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ż e  j e g o  p i e n i ą d z e  n i e  p r z e p a d n ą

Znaczenie dnia dzisiejszego —  
dna oszczędności jest wprost o 
gromne Dla jednostki tworzenie 
zapasów, które mogą być zuży­
te w przyszłości, ma dv/ie dodat­
nie strony:

1)  pozwala spokojnie patrzeć 
w przyszłość,

2)  kapitały chwilowo zbądrc 
nie leżą bezużytecznie lecz pro 
ceniują.

Ta draga korzyść indywidual­
na jest taksamo korzyścią spole 
czrą, gdyż zbędne chwilowo ka­
pitały gromadzą się i wy twarza- 
ią zapas, z którego czerpać mo­
żna dla zasilania tych gospo­
darstw, które kaniiały te zużyją 
produkcyjnie.

Mądra organizacja kredytu po 
zwala na intensyfikację życia 
gospodarczego co znowu wpły- 
wa na zanik bezrobocia i zamoż­
ność ogólną.

U nas zalew pieniądza papie­
rowego z czasów markowych (m- 
flacia] zniszczył wolne kapitały 
1 poderwał zaufanie do instytu­
cji kredytowych Wytworzyło 
się błędne mniemanie, że banki 
wzbogaciły się. kosztem wkłada- 
jących oszczędności Tak nie 
jest. Inflacja zniszczyła zarówno 
kapitały wclne prywatne, jak i 
ba'- we. Teraz więc chodzi o 
rozbudzen.e w społeczeństwie 
nanowo zaufania do instytucji 
kredytowych i o zmysł oszczę­
dności, który buduje przyszłość 
Narodu.
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DNIA OSZCZĘDNOŚCI

Dzień dzisiejszy poświęcony 
będzie zjazdowi instytucji osz­
czędnościowych. Z azd rozpocz­

nie się o godzinie 10 rano w sali 
posiedzeń Rady Miejskiej. Zgło 
>v«nv iest dotychczas udział 300 
delegatów

naiizpszo i l it e r a

m m  cyna
prawdziwi tylko z podkową
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Zona rzeka
mąż ucieka

Przy ulicy Elbtonskiej mieszka p. 
Tomasz M. W  dniu 23 b, m. p. M. po 
dtuEKzem siedzeniu w mieszkaniu, zła-' 
pał czaokę, kij i gotówkę „i maebnął 
się w świat".

^-uzpaczona żona p Marja M. przy­
szła do komisariatu i zameldowała o 
zginięciu męża, wyrażając przypusz­
czenie ż« prawdopodobnie oaebrał 
•obie życie.

Sprawa ta przedstawiała się tragi­
cznie, gdyby me byia otoczona pewną 
doza humoru. Oto biedny p. M. po 
wyruszenui z dumii usiłował jechać na 
..gup?" pociągiem, co mało me zakoń­
czyło się katastrofą, następnie aresz­
tem. gdyż posądzono go, iż szuka w 
pomagu tego, czego me zgubił. Nie­
mniej n'emi'a przygoda spotkała p M  
i tta drodze, gdzie zatrzymano go, po 
dejrzewając najniewinniej, iż jest u- 
cwkaiącytn przestępcą.

Gdy p. M . mknir z tak niemiłemi 
prrygodaroi dalej w sw at, zrozpaczo­
na pani Marja M. szuka go i czeka, 
cychło li otworzą się drzwi i w eid /ie  
oczekiwany a przepadły pan małżo­
nek.

Zjazd zagai prezes P. K. O. p. 
Zzmit, poczem wygłoszone zosta­
ną referaty przez p. Boguszew­
skiego na lemat „Zagadnienie 
niezuiszczalności wkładek", p 
St. Uhmę „Podstawy ideowe pro 
pagandy oszczędności" i p. Paw­
łowicza „Międzynarodowa orga 
nizacja oszczędnośc: ; znaczenie 
międzynarodowego instytutu o- 
szczędnościowego".

O godzirie 8 wieczorem dr 
Zakrzewski wygłosi przez radjo 
prelekcię o oszczędności.

Zjazd wyłoni z iefeie sekcji;, 
które obradować* będą popołu­
dniu w gmachu P. K. O.

\V poniedziałek o godzirnc 11 
rano w sa'1' Rady Miejskiej ple­
num rozpatrzy v ni >ski komis) 
i przegłosuje swe uchwały

GLOSY O OSZCZĘDNOŚCI
Prezes Banku Polskiego p. Kar­

piński.
„ABC zwróciło się do Preze­

sa Banku Polskiego, który, na 
wią7.ujac do Dnia Oszczędności, 
powiedział'

—  Oszczędność to nie żadna 
crioia to konieczność, gdyz bez 
oszczędności niema cywilizacji 
NACZELNY Dy-elPor Bonku 
GospcJarstwa .rojowego p Kor 
win-Szymancwski.

Naczelny Dyrektor Banku 
Gospodarstwa krajowego powie­
dział „ABC"

Uważam, że dla odbudowy ży­
cia gospodarczego najważniejszą 
rzeczą jest odbudowa kapitału 
ruchomego przez oszczędność 
własną albo przez pożyczką za-
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3 Dni w  tygodn 'u
Hi p^teoi^ce wiadomości z Łodzi

się sytuacji w przemyśle włókien* • oolslue, by mu uM w iły 
niczvm jedna z największych fas j wsfop na t 'r  Irr '— i po.kJ i

ŁÓDA 30.10. tel wl. W  związ* 
ku z nieznacznem pogorszeńiefh

ŁÓDZ 30.10: Tel. «il. W dniu 
dzisiejszym przemysłowcy wy* 
siali do Rządu merr.orjal doira* 
gający się, ażeby do Łodzi przy* 
chodziło pięć pociągów turnoso* 
wych tygodniowo celem dosta* 
tccznego zaopatrzenia przemysłu 
w węgiel. •• i,

■■ vAy. ■

P o s zu k iw a n i0 „u k rytyc h  skarbów  w  W in ie

Telsenlco ormtsasria
B aspiranta po ic]i śtedcze) D- Bachracha

Po otrzymaniu tego lislu U- 
rząd Śledczy porozumiał się z 
Cłówną Ki,mendą Policj" Pań­
stwowej, Ministerstwem SpraW 
\vewnętrznych i Ministersiwem 
Skarbu. Ig

Władze te postanowiły spro­
wadzić autora listu. 1 '~l

Jak się dowiaduje.my.na na­
leganie cywilnych naczelnych 
władz, prokuratorskich władze 
wojskowe przekazały areszto­
wanego b. aspiranta policji pań­
stwowej p. Bachracha władzom 
cywunym, z ramienia których, 
przesłuchiwał wczoraj areszto- I d a t w i o -

Dowiadujemy się rów­
nież, że wczoraj p. Bachrach 
rn ał być odstawiony do więzie­
nia w Mokotowie.

Szczegóły sprawy aresztowa.

wanego sędzia śledzczy p. Ja- jno mu otrzymani** wizy, a gdy
’ przybył do Polski, wydelego­

wano mu do asysty ówc ’es"e- 
go aspiranta Urzędu Śledćżego 
p. Bachracha. Pojechano do 

_ Wiln i samochodem, Szoferem 
nia p. Bachracha pi zedstawiaja j hył jeden z . dzisMjszych posle- 
się w edlug zebranych przez nas 
iiiiormacii, następująco:

W roku 1924 Urząd Śledczy 
oNzymał od pewnego Niemca 
z Dcrlina Ust. w którym ten n j-  
sał, że w roku 1918, pełniąc
służbę w armji niemieckiej, 
podczas jej odwrotu 

fak bp ij w pey/nem miejscu 
w W in ie woreczek, wypełnio­
ny złotemi monetami rosyjs,-*e- 
mi, które zna’azl przy zabitvm 
orzez s:obie bolszewiku, pod­
czas gdy ten próbował ucie- 
kaĆ. 1.1 n. x ‘ r i

Da’ .*‘ autor l:stu bresf władze

ie  
f  z!=bryk w Łodzi I: K. PozfWWlski I i udanie si • do Wih a, 

zredukowała pracę do trzech dni | spodziewa się odna’ eźć zakc- 
w tygodniu J pane on g i skarby.

wjiuiu ■ im am  i

M i  i i  m
Ledwo nlu wyprawiło obtabśGńcs n

m
ła iT S łĘ R  Ś Y / 'L S

T S ł ,strajk ^
W CZ?SUiA10VLłB

CZĘSTOCHOW A. 30.10. Tel.' 
wl. Wybuchł tu strajk w fabry* 
ce juty. Strajkuje 4830 robotni* 
ków. -

Teren, na jab m  rozgrywa sie histo-J Ona zarunuentła się, jek wiśnia i od 
n a  ta rzewna i prawdziwie do Icz wzru paria cicbo:
szając-, —  .zyż miłość bezinferesnw- , _  I ja pana ltochara, 1 u-harz dla
na, miiość r.cwieściego serca może nie mnie wt owiną i dwń razy zrezy 4  ku-

runkowych p. Nik.msłci.
W  asystencji władz wojsko­

wych i cywilnych dokonano w 
Wilnie poszukiwań zakopanego 
skarbu. Okazało się jednak, źe 
gdzie dawniej bvło gole pole, 
dziś wyrosły zabudowania. ko­
szar. Wreszcie przsytąpiono do 
konania na pozna nem przez 
Niemca miejscu. Po mozolnem 
posśmk;vaniu znaleziono 
tytko jeJrą rosyjską monetę 

złotą
i złamany scyzoryk. Gdy d a l­
sze poszukiwania nie dopro- 
.v*ad iłv do niczego, caią spra­
wę 7 li idowano.

7*.-.ićci o-zed ki’ku tygodrna- 
r,.i dcnicslcno tflćwnemu ko- 
mendant.or/i po!i~;i p. Borzęc- 
I.iemu że au-.or iisłu z Be“IŁta 
J^ł v ;njerp,
cłi:erem cieirtieckielo sztaba

jjc2 -U : kiego 
i że eci eł ao Polski w celach 
s '  n ie g o w s k ic h .

P. Borzęcki zakomunikował 
o tem pro! .uratorowi Sądu 
O' ket ego p. Rudnickiemu, 
ten " ś  polecił pizedewszyst- 
k-ęm p-;:os!uehać ówczesnego

wzci-rZać — to restauracja na ulicy. 1 ńiijtą 
dhęcfjn^jęjT*' fU  f--}r ' ńf,T" y  *U'*- j * ^

A l:toizy tej histnrfi, cichej historji 
dwoi- a zahorbanych serc, to on i o- 
na. On jest kelnerem i nazywa się W ła ­
dysław Tełepaczek. ona nazywa się 
Ci o'ev.a. a imiona jej A<-ata Augusta.

1 zakochali się w sobie... Frzy za­
mawianiu sznycla wieprzowego, on 
mówił.

—  Ku -harz, sznycel wieprzowy i 
małe piwo, panno Agato Augusto, ko-

sRUta, w którem jccbc.no
1 1  daa E a r d ^ ilŁ C i . ^  m "

u ł ................................  - la V- C ir s ;. f g o .

. lima h 
n , S7y tjj

cham pan>ą. 

----------

y do olladu mia wudeczl ę. , ■ , .
I tak by:o i uACnym wieczór»  dnia ! ' {  . 1 *  Z Ź ? 0/ , *SPraV '  UP ”

wczorajszego. FaU zą- . nczy iw|jr,u Wa b °  H ' ?  a i p - a n t  P - B a -
ojłubieńcowi, na!ewa’ a mu 
kieliszek s(arl.i, ktćry o f  -■»
pliwie na poizy Inoic leli P -zy.z . _  j
życia. W ypit. -pojm ał zm ąA ryr A r e s  : .  any p  Bt c h -a c h  i o  
wżrekiem na 4  Jat* Au-urłr, i r z - .p f r 2 b y ł  w  pok-. jU
rękoma i wyVvrócit kię jak d'v g co 
widząc zakochana ń^-ta wy :i’ a 
się obok fclcgo. W taj chwili we-tzTa* | , k  si * d ow  Jr J u je m y . w ła d - e

zcztr.je aresztcv/anv z 
a M tzrs wa Sr aw

py. irrfd.i w ch ln G  rusM  . ę

d -
V

to-* 
2 i.

Hlzzwjkłz wizyta

czcigodna kuchta zakładu fo . - ‘ : : ' a  
wielce szanov/n-go ! ucharza z p ‘ i 
skami jadta dla obojga narzc z ; y h, 
a widząc dwf leżące nieprry‘ o "n c  
ćfa’ a, stala aię trzć :em. w y w ffa  
z pi.miskam i, 1 .a* : vo p Tcicpa'"'*

L U M O P H G N
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D/H. A. G A  M T Z 
Przo-n- k S te l RE-47.

W czoraj o godzinie 3 popołudniu do jącą krwią swą łeoetvnę, Polic jant u-
15 komisariatu na Pradze wpadł z za- spokoił poszukiwa ża mordrrczych du-

I . , * , # i * m n  j  i cięźi s i przcwro-^siiflc
krwawiona ^:ową, trzymając noż w 1 criow, których p. rzezmk Lrou. wzy- ■ _ t

. * H 1 1  * 3 i  ̂ ^ j  i ____; na.asuj me upad f ale co prcdzci po
r^ku, jak się później okazało 40-letni j wał do pojedynku na noże pod korni-
rzeżnik Stanisław Ch„ zamieszkały sarjateln, zawezwał pogotowie, które

sosem, który są: zy . u 'f  w urfa.
Nad “eg y restaurator (kurh‘ a 1 v ’ a 

sfę r » o ki ' a

przy ulicy Łuckiej 14 i wywijając no 
żem zaczął krzyczeć:

—  Gdzie on jest? .la mu pokażę. 
Niech stanie do pojedynku.

—  Kto —  zapytano rozpaś jonowa­
nego tzeżnika.

—  A  no, ten duch, co mnie pob:l i 
porozcinał giowę.

Przy tych słowach pokazał ocieka-

opatrzyło mocno fccdclunielonego 
CHoda i odwiozło go do domti, gdzie 
nastąpił finał pojedynku z ioną, któ­
ra leżącemu na łóżku ojerytałr odpo­
wiedni pater nnster" popzem ,,po-. 
jedynkowicz" spal jak suseł całą do­
bę i zapomniał ó swej niemiłej przy­
godzie: —  bójce na ulicy

mv£lawszv, że całe towarzystwo upa 
dlo... na głowę, zatelefonował po po­
gotowie ratu- kcwe i policję i oto, o- 
każżło się, że A-tata Augusta pstrząc 
miłośnie w oczy oblubieńca przrz po­
myłkę zamiast Starkf wla*a mu w pa­
szczę esencji o c l o w < c o  ga o ? y w ,  
cic zamroczyć muria'o.

Mimo to flub młodej p t /y  olfcędzio 
się niebawem

Za macno trżymany synek
bryknął tfcow iâ .

Tata bryKał po Warszawie, szukaiąc zpuby

W  W ólce Garbarskiej (pow'at cie­
chanowski) mieszka wielce srogi p. 
Jan K. który swego synka Józia, 
choć ten skończył już 21 latek, trzy­
mał bardzo mocno w garści. Józio ni* 
widział jeszcze W arszawy, prosił więc. 
bez ustanku tatę, aby mu było danem 
zobaczyć stolicę.

Jednak tata byt nieczuły na za­
klęcia syna, wobec czego syn rozczu­
lił się do kasy tatusiowej, zrabal mu 
300 dolarów i przyjechał do stolicy, 
która ma się wydala rajem. Przez

Zwłok! w mmath W*sły
Wczoraj o godzinie 3 popołudniu 

przy ulicy Stonkelłzra na wyurzeźu 
W isły jjoslcrunkowy komisarjatu wod­
nego W ypyskł wyłowił zwłoki nic jo . 
kiego Leonarda Nowogńrskie^o, zamie­
szkałego przy ulicy Dunai, który uto- 

dwa tygodnir odbywały się na ulicy nął przed kilku dniami.
Radnej 4, w pokuju, który sobie wy - 
najął Józio, dzikie orgjc. A ż wreszcie 
tata przy pomocy pobej odnalazł swą 
zgubę *wego Józ: i dzisiaj rano i ku 
zdziwieniu swemu stwie-dzil, że synek 
z największą przyjemnością wybiera 
»ię do W ólki Garbarskiej.

Zdziwienie to jednak prysło, gdy 
się okazelo, że właśnie wczoraj wie­
czór Joz.io wyprawiał ostatnią ucztę i 
że dzisiaj jest goły, niczem swi*>ty tu­

recki.

W jeziorze Czerniakowskiem rów­
nież w czo'aj rano wyłowiono zwłoki 
noworodka płci męskiej, przypuszczal­
nie dziesięciodniowego. Obydwa trupy 
odesłano d~ proseklorjiim,

■ro s o , nie
' ’ ■ ",vhr ’ > źł :j* ’ V ych w li­
lio o-y  ł;tc :n 'e  po.c7uI:i -3 " ta 
faiB sł arb *v w rchu 19^4 czy- 
ulon- były v  asyston-ji w itce  

otlr^kowvłdi i n-zy jpfhny sp.l/i 
wszelkich śroików  ostrożnoścŁ 
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